BUMBLEBEE
Rok 1987. Bumblebee znajduje schronienie na złomowisku w jednym z małych miasteczek Kalifornii. Charlie (Hailee Steinfeld) właśnie kończy osiemnaście lat i, jak każda nastolatka, próbuje odnaleźć swoje miejsce w świecie. Znajduje na złomowisku starego, zdezelowanego garbusa, którego próbuje odpicować. Kiedy przywraca mu dawny blask, okazuje się, że ma do czynienia z czymś znacznie bardziej ekscytującym niż stary żółty garbus… 
Za reżyserię filmu odpowiada Travis Knight („Kubo i dwie struny”, „Pudłaki”), autorką scenariusza jest Christina Hodson. W filmie zobaczymy m.in. Hailee Steinfeld („Prawdziwe męstwo”, „Gorzka siedemnastka”), Johna Cenę („Wykolejona”, „Strażnicy cnoty”) Jorge Lendeborga Jr. („Spider-Man: Homecoming”, „Twój Simon”). W anglojęzycznej wersji filmu usłyszymy nominowaną do Oscara® Angelę Bassett („Czarna pantera”, „Mission: Impossible – Fallout”) oraz Justina Theroux („Dziewczyna z pociągu”) oraz Petera Cullena, który powraca w ikonicznej roli Optimusa Prime’a. 
W Polsce film wchodzi do kin w dwóch wersjach językowych – z dubbingiem i z napisami. 

Producenci: Lorenzo di Bonaventura, Tom DeSanto, Don Murphy, Michael Bay, Mark Vahradian. Producenci wykonawczy: Steven Spielberg, Brian Goldner, Chris Brigham.
Pomysł przeniesienia popularnej zabawki do świata kina narodził się ponad 12 lat temu. Sukces, jaki przyniosły filmy z serii „Transformers”, zaskoczył nawet autorów tego pomysłu. Filmy z serii zarobiły bowiem 4,3 miliarda dolarów, stając się światowym fenomenem. Wraz z „Bumblebee” seria wchodzi na zupełnie nowe terytorium, w którym sceny akcji są równie ważne, jak emocjonalny przekaz pokazanej na ekranie historii. 
Scenariusz, który przedstawiła producentom Christina Hodson, zakładał dużo mniejszą, bardziej familijną wersję uniwersum Transformers, co z miejsca zaintrygowało twórców serii. – Christina przekonała nas do swojej wizji, skoncentrowanej na nieco innych niż dotychczas aspektach historii Transformers – mówi Lorenzo di Bonaventura, producent – Publiczność zawsze chciała wiedzieć więcej na temat tego, kim tak naprawdę są Transformery, jej historia pozwala nam poznać te postaci lepiej, przyjrzeć im się z bliska. To będzie coś, czego nigdy wcześniej nie pokazaliśmy. 
- Uwielbiam oglądać dziewczyny w akcji – opowiada Hodson – Chciałam wiec stworzyć postać dziewczyny, której nie da się zamknąć w jakiejś szufladce, trochę niepasującej do otoczenia. Charlie jest trochę nerdem, trochę chłopczycą, trochę atletką. Ten film to wciąż film o Transformerach, ale ma też w sobie dużo serca, dużo duszy. 
Pomysł Hodson tak bardzo spodobał się wytwórni, że prace zaczęto właściwie natychmiast, zwłaszcza że scenariusz zachwycił też ludzi z Hasbro. Brian Goldner, szef Hasbro i producent wykonawczy filmu: – My w Hasbro czuwamy nad tradycją, jaka wiąże się z Transformerami, tym bardziej więc podobał nam się pomysł, w jaki Charlie przywraca Bumblebee do życia. Fani Bumblebee pokochają ten film za jego różnorodność, jego ciepło. 

A skąd pomysł, by bohaterem pierwszego filmu, który bazuje na jednej postaci, stał się Bumblebee? – Bumblebee to najlepszy wybór – mówi Lorenzo di Bonaventura – To ukochany przez widownię oraz być może najbardziej ludzki autobot. 
Za reżyserię filmu odpowiada Travis Knight, szef słynnej Laiki, wytwórni, która specjalizuje się w filmach animowanych „z wyższej półki”. Film „Kubo i dwie struny” w reżyserii Knighta wygrał w 2016 roku mnóstwo nagród dla najlepszej animacji, w tym BAFTę, był także nominowany do Oscara® i Złotego Globu. Mark Vahradian, producent: – Chcąc nadać serii zupełnie nowy kierunek, szczególnie po tak wielkich sukcesach, potrzebowaliśmy kogoś, kto nie przestraszy się wyzwania. Tarvis był właśnie kimś takim. 
Travis Knight wspomina, że kiedy był dzieckiem, a były to lata osiemdziesiąte, sam z radością bawił się figurkami Transformers, był również fanem serialu animowanego o ich przygodach, wielki wpływ wywarły na niego także filmy w rodzaju „E.T.” Stevena Spielberga czy filmy w reżyserii Johna Hughesa. – Te postaci, filmy, cała dekada lat osiemdziesiątych, wszystko to sprawiło, że moje dzieciństwo wypełnione było ciepłem i humorem – wspomina Knight – A do tego to wszystko niosło za sobą przekaz, uczyło akceptacji, uwrażliwiało. 
Reżyserowi zależało, by pokazać historię nieco bardziej intymną, w której główny nacisk położony jest na postaci. – W Laice staramy się znaleźć artystyczny balans między ciemnością a jasnością, akcją i ciepłem, humorem i sercem. Pomysł wprowadzenia tego w świat Transformerów wydał mi się ekscytujący. 

Naturalnie, jednym z najważniejszych elementów filmu jest wcielająca się w postać Charlie aktorka. Twórcy wiedzieli, że musi to być ktoś, kto udźwignie rolę w superprodukcji, ale będzie też na tyle utalentowany, by umiał „połączyć się” z widzami na poziomie emocjonalnym. Di Bonaventura wspomina, że Hailee Steinfeld była pierwszym wyborem. – Chcieliśmy stworzyć pełnokrwistą postać, bohaterkę. Szukaliśmy więc aktorki, która będzie wiarygodna na początku filmu, ale także i pod jego koniec, kiedy zdarzy się to wszystko, kiedy przeżyje te niezwykłe przygody. Od początku wiedzieliśmy, że Hailee będzie w tej roli magiczna. 
Travis Knight: – Jeśli znajdziesz właściwą obsadę, duża część pracy jest zrobiona. Nasza młoda dama potrafi w aktorstwie wszystko. Rozśmiesza, łamie serce, wzrusza, a do tego zawsze ma dla nas niespodziankę, która kryje się gdzieś między jej oczami. 

Hailee Steinfeld otrzymała nominację do Oscara® w wieku 14 lat za przełomową rolę w obrazie braci Coen „Prawdziwe męstwo”. Kiedy ogłoszono, że to właśnie ona wcieli się w postać Charlie, media społecznościowe oszalały. Zdumiona aktorka wspomina: – Zrozumiałam wtedy, czym jest ta seria dla ludzi, jak dużo ma fanów, jak ją kochają, dopiero wtedy zrozumiałam wyróżnienie, jakie mnie spotkało. 

Większość scen wymagało od Steinfeld interakcji z wygenerowanym komputerowo Bumblebee, co dla aktora jest dużym wyzwaniem. Przygotowując się do roli, Hailee oglądała poprzednie odsłony serii, koncentrując się na scenach aktorskich. – Miałam więcej scen z robotem niż z ludźmi – wspomina aktorka – Grać naprzeciw „niczego” to ogromne wyzwanie. Ale wizja Travisa była tak jasna, że od pierwszego dnia na planie wiedziałam, co robić. Ma wielki dar transformowania swej wyobraźni na ekran. A poza tym, ja po prostu pokochałam Bumblebee, ma dobre serce, ale jest też świetnym wojownikiem, dla Charlie jest czułym obrońcą, zrobiłby dla niej wszystko. W wyobraźni zbudowałam sobie moją własną z nim relację.
W filmie spotkamy się także z agentem Jackiem Burnsem, pracującym dla tajnej rządowej agencji zajmującej się kontaktem z przybyszami z kosmosu. W roli Burnsa zobaczymy słynnego zawodnika WWE Johna Cenę, który od lat z powodzeniem występuje w filmach. Ostatnio widzieliśmy go w znakomicie przyjętych komediach „Wykolejona” i „Strażnicy cnoty”. 

- Dla mnie John Cena to rewelacja! – mówi Travis Knight – To naprawdę znakomity aktor. Wiem, że jest dobry w komediach, wszyscy to wiemy, ale ta rola wymagała od niego użycia zupełnie innych środków. Owszem, siły, z której jest znany, ale także serca i wrażliwości. – Zawsze chciałem pokazać na ekranie nieco inny wymiar mnie samego – mówi Cena – A ta postać mi na to pozwoliła, ponieważ jest skonfliktowana wewnętrznie. Najfajniejsze w robieniu sequela jest to, że możemy wyjaśnić publiczności, co było wcześniej. Tu akcja dzieje się lata wstecz, zanim powstanie Sekcja 7, w której pracuje Burnes i w której pracuje – po latach – agent Simmons z pierwszego filmu. Jeżeli w pierwszej części sekcja 7 była wielką tajemnicą, to wyobraźcie sobie, jakim sekretem jest w latach osiemdziesiątych! 
„Bumblebee” otwiera zupełnie nową erę w uniwersum Transformers. – Bumblebee dotyka tego, co było u źródeł powstania Transformerów – mówi Goldner, szef Hasbro – a więc poczucia humoru i serca. Głęboko wierzymy, że Bumblebee pokaże złożoność tych postaci, które mogą się wydawać agresywne, a tak naprawdę są delikatnymi robotami, które łatwo pokochać, tyle że zwykle są na misji, więc widzimy je w akcji. 

